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No 52.) w  SOBOTĘ 2, s t y c z n i a  1S30. (cena  22 gr.

S P IS  R Z E C Z Y .  — U praw a kar to f l i ,  ( d o ko ń c ze n ie ) ,  — P ra c o ­
wnia chemiczna Szkoły  A r ty lle ry i  w V incennes (z ry c in ą ) ,  ĄlO. — 
Telegraf ,  M ły n e k  do m ielenia  k o ś c i ,  £dokończenie), Ą9.1.— Ob- 
serwacye m eteorologiczne, 4-^*

P lu s  j*en fais,  łnoins je  reuss is .

L e u r  co n duc teu r  G uil lo t  a l l .u t ,  vcn a i t ,  conrait ,
. . . . .  tou t  h a l e t a n t ........................

. C om m ent  fais tu  ? les bois sont p leins de-loups* 
T es  moutons g ras  et  b e a u x  son t  a u  noenbre de millet  

l i t ,  sans en etre  moins t ranqu i l le ,
D ans cet h e u re u x  e ta t  loi seul tu  les m a in t ien s  ! 
Sire ,  d it  le b e rg e r ,  la chose est  fort  fac i le ;
T o u t  mon secre t  consiste a choisir  de bons chiens.

F l o r i a n .

R O L N I C T W O . —  O uprawie I n rlofli, przez J  N .  von 
S c h w e r z  (Dokończenie ze sir. 3p5■ T. l i g " ) . - — cp. (u Jo 
■przechowania , osobliwie przezimowania . —  Kartofle p rze­
chowują się w piwnicach jeżeli te posiadamy; albo w dołach 
coniewarto doradzać; albo najpowszechniej i najlepiej w sto­
sach, (podłużnych  lub okrągłych kupach nad powierzchnią 
zieini). Wpuszcza się one wprawdzie w ziemie, ale to 
byle wybrać ziemi ilość wystarczająca do pokrycia sto­
su ;  nie głębiej jak na stopę mniej więcej. Stosy podłu­
żne mają tę wyższość nad ukiągłem i,  iż dając im sze-
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rokość sześciu do ośmiu stóp, mogą otrzym ać długość do 
upodobania, i  ze napocząw szy je  m ożna po trochu  pod­
bierać: gdy tym czasem  okrągłe muszą być od razu  sprzą­
tn ięte . To ju ż  przyczynia roboty, że tych ostatnich trzeba 
k ilk a  zakładać tam, gdzieby pod łużny  jeden w ystarczy ł.

P odśc ić ła  się na spód długa s ło m a , tak aby po łow a jć j 
długości w ystaw ała  po za brzeg owego p ły tko  w ybrane­
go zagłębienia, odegnie się tę w ystającą słom ę ku ziemi, 
i  p rzy ło ży  się ją tym czasowo deską, póki kartofle  n iezo- 
staną zsypane. U sypaw szy z nich kończato-stożkow atą 
k u p ę , najp ierw ej podnosi się napow ró t te p rzyd ław ioną 
słom ę, i przykłada się ją k u  ow ej k u p ie , rozpościera się 
jeszcze w ięcej długiej słom y strzechow ato na pow ierzchni 
stożka, i  obrzuca się go lekko z iem ią, k tó ra  się łopatą  co ­
ko lw iek  uklepuje. Z a  zbliżającem  się zim nem , podw aja się 
to  ziem ne pokrycie. Gruboso jedno-stopow a jest dostate­
czna, a n aw et m niejsza jeżeli pow łoka słom iana je s t gę­
sta. Z e  w oda n iepow inna stać około stosu, a tern m niej 
dostać się do śrzodka onego, samo z siebie rozum ió się.

K ilka słów  T e i c h m a n n a  o przechow yw aniu  kartofli 
będą ttl n a  sw ojem  m iejscu. „Jeżeli kartofle , m ów i on, 
by ły  wcześnie póki ciepły  i  suchy czas w y d o b y te , pójdą 
do piw nicy jakby  opłókane i ziem ią w cale praw ie n ieo - 
belgłe, jeżeli w ysoko usypane na kupie leżały, a przyw y- 
k o pyw an iu  zostały częściowo uszkodzone, w  tenczas będą 
się tym  k ró ce j bez zepsucia trzym ać, im dłużej ciep ły  czas 
po  w ykopaniu trw a ł, i im sta rann iśj będzie zam knięte aż 
do nadejścia zim y schowanie k tóre je mieści, albo im  bar­
dziej przed  nastaniem  ostrej pory, pow ietrze p rzyp ływ u 
doń m iźć nić m ogło.” Dla tego też zostawia się w  stosach od 
góry jeden lub więcej o tw orów  w  tym  celu, jednakże tak, 
aby niem i niezaciekało. T e zatykają się jak ty lko m rozy 
nastają. P rzedew szystkiem  przestrzegać należy, aby zm ro-
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żonćmi kartoflami niezarażać stosu; dlatego tez. kiedy mo­
cne przymrozki podczas zbioru zaskoczą, należy się w strzy­
mać z nim póki te trwają; zawsze atoli lepiej starać się 
uprzedzić taką porę.

i o . Co do użycia.—  Kto potrafi wyliczyć sposoby uży­
cia do których się ten błogosławiony acz zagrażający na­
sze dobre mienie i rolnictwo podkopujący ziemiopłód da;e 
zastosować! miłe tak ludziom jak bydłu kartofle, służą 
na pokarm i napój w postaci jarzyny i chleba, krochma­
lu, pudru i pieczywa, w postaci wina i w ódki, służą za 
tuczącą i mlćko przymnażającą paszę i t. p. Przewyższa­
ją one wszystkie płody pokarmowe człowieka wielkością 
plonu, przestają z małym bardzo wyjątkiem na każdym 
gruncie i przedstawiają z pomiędzy wszystkich mącżnych 
roślin najmniej cbybny dochód. Jednem  słowem , ta ro ­
ślina sama jedna jest w stanie połamać szyki całej umie­
jętności rolniczej. Oby się to tylko na tern skończyło!!!

Jednozgodnie cenią wartość kartofli co do materyi po­
żywnej za równą połowie siana, B l o c k  wszelako liczy je 
tylko za pół potrawu. Niechże sobie będzie czy jedno czy 
drugie! ale wtem  znowu jest wielka różnica,czy zaraz po zbio­
rze, czy też we dwa do trzech miesięcy później zostaną 
spasione. W tym ostatnim przypadku niewyrównają ono 
pod tym względem, nawet trzeciej części siana, ba ledwie 
do czwartćj części zbliżą się , jak postrzeżenia wielce do­
świadczonego, ścisłego i genialnego rolnika szwajcarskie­
go P. de L o y s  w Lausanne przekonały. Nie potrzeba 
na to mojem zdaniem, żadnych dowodów, ze przy w ysu­
szaniu się soczystych roślin pożywne części także się 
ulotniają, ani też na to , że części płynne przed swern 
ulotnieniem służyć mogą do uczynienia mniej lotnych czę­
ści jeszcze żyźniejszemi i pożyteczniejszemi, ani tez wreszcie 
na to, że gdy kartofle nie same się dawają, ale zmieszane z in-
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ną suchą paszą, czy to z sianem czy ze s łom ą, gdy zaś 
przez to przym ieszanie skuteczność obu pow iększy s ię , że 
mówię kartofle k iedy soczystsze w ięcej tem u celow i odpo­
w iedzą, jak kiedy są bardziej w yschnięte.

P rzeciw nie znow u niektórzy zarzucają sokow i kartoflo- 
w etnu szkodliw e sk u tk i: i to jest pewna, iż  nie każde by­
dle może znieść surow e kartofle bez obfitego dodatku sia­
n a . Ztąd też zaczęto one dla bydła gotować, przez co sok 
ich w yraźnie t r a c i , (jak pożyw ane przez ludzi przekony­
w ają), wszystek p rzy k ry  obrzask, a to wchodząc w  związki, 
którem i ilość pożyw nych części powiększoną zostaje, cho - 
ciażby też dla tego tylko, że w rzenie nadaje ich kleisto- 
ciastowatej m ateryi sypkość i chlebowa tą gębczastość, jak  
w ypiek mące zbożow ej. Rozumiem przeto , że w yższość 
gotow anych kartofli każdy uzna. N ietrzeba do tego z u ­
pełnego ugotow ania, dosyć gdy tylko w  p ó ł są ugotowane, 
N iektórzy naw et u trzym ują , że samo sparzenie ukropeni 
drobno pokrajanych kartofli ko rzystny  przynosi skutek.

Ci co w odę k tó ra  do w rzen ia  lub sparzenia kartofli s łu ­
ży ła , u w a ż a j ą  za szkodliwą w ylew ają ją, gdy tymczasem in ­

n i używ ają w łaśnie tej w ody do rozm oczenia sieczki lub 
p lew . Panow ie F a v r e  idąc za pierwszem  zdaniem , w pa­
dli w  now szych czasach na myśl, aby kartofle surow e 
najpierw  ej rozetrzeć potem wytłoczyć, i dopiero same w y­
tłoczyny  bydłu  dawać. Obaczmy co w tym względzie P i c-

t  e t doświadczył.
„ lu z  od daw na, m ówi o n ,  dawałem  na oborze karto ­

fle, ale nie w y tłaczane , dopiero teraz m yśl w ytłaczania u  
siebie zaprow adziłem . O wce zjadają w łaśnie drugie tyle 
ile niewytłaczanycli. Ten rodzaj straw y  zupełn ie zado- 
walnia, bo jest i zdrow y i dojność macior pow iększa. N i­
gdy od niego nie dostały biegunki, jak  się to zdarzać zw y­
k ło  dając kartofle niewytłaczaue. Do w ytłaczania używ am



m
zw yczajnej śrubow ej prassy ze żłobem  dziurkam i opatrzo­
nym . ]Na ten  sposób myślę spaść, cały mój tegoroczny 
( i 822) plon kartofli, 1384  w orów  w ynoszący” .

Jakkolw iek wiele ma za sobą w ytłaczanie kartofli, jest 
0110 wszelako nie z jedną trudnością połączone, co tam  
gdzie paliwo nie jest zbytecznie drogie skłania, do dania 
pierw szeństw a gotowaniu. N ajw iększa niedogodność jest 
w  tein, że kartofle n iezupełnie pozbawione wilgoci z pras­
sy wychodzą: bo po łow a blisko v.ody p rzy  nich się zo­
staje, i dla tego muszą być spasione tego samego d n ia , al­
bo szukać trzeba jakiego sposobu w ysuszenia cnych, przez 
co koszta i zachód w iększe być m o g ą , aniżeli p rzy  goto­

w aniu.
Z pow odu w ytłaczania kartofli z rob ił P i e t  e t ,  p rzy ­

padkow o doświadczenie, iż woda od kartofli działa poży­
tecznie na w zrost traw y , mało przynosząca częsc dobrego 
pastw iska, k tó ra  tą  wodą w marcu została polana, piec razy 
dala sie spaść i za każdym  razem  odznaczała się ho jno­

ścią od reszty pastwiska.

W karm ieniu bydła rogatego sądzi P. de L o y s ,  ze ilość 
dodawać się mających kartofli, nie pow inna przechodzić je ­
dnej trzeciej, a najw ięcej po łow y użytego siana. O n u -  
trzym uje że skoro ty lko  da się na każdą krow ę w ięcej 
jak i5  funtów  karto fli dziennie, cała prze w yżka nad tę 
ilość, niema już stosunkow ej w arto śc i do siana, jaką owe 
,5  funtów  posiadają, zkąd tym  sposobem  zm niejsza się 
w artość pastew na kartofli. Pomimo lego dostają jego k ro ­
w y w zimie po 20 funtów  gotow anych kartofli obok 22 
funtów  siana. P rzypom inam  atoli ze to są k row y 1000 
funtowe. T enże tw ierdzi nadto , że kartofle dla żadnego 
dobytku z większą korzyścią u ży te  nie będą , jak dla k rów  
dojnych. On szacuje mlćko po nich, na każde 29. funtów ,
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to jest na ilość potrzebną do zrobienia jednego funta ma­
sła, o 4 kreycary (blisko 8 groszy poi.) wyżej, niż mleka 
po samem sianie, co zapewne jak mi się zdaje, ściąga on 
tylko do gotowanych kartofli.

W Alzacyi rzadko dają bydłu kartofle (surowe) same, 
częściej z burakami pomieszane, a to dla tego, że pierwsze 
chociaż bardzo pomagają do pomnożenia mleka, ale za to po 
nich bydło chudnie, w czem znowu buraki wynagradzają. 
Gdzie wszakże dobre siano obok kartofli się daje, tam nie­
ma się czego obawiać aby ubytku na mięsie doznały.

Trzoda chlćwna nie daje się samemi kartoflami utuczyć, 
dużo jednak mięsa od nich nabędzie, jak mnie porów na­
wcze próby w dawniejszych latach uskutecznione nau­
czyły. To samo okazał później (w  1806 ro k u ), anglik 
R o b e r t s .  „Przy tuczeniu trzody chlewney, pisze ten­
że , trochę mnie zawiodły gotowane kartofle. Z początku 
szybko spasła s ię , później atoli mało było znać przybie­
rania tuczności, pomimo że żerność jej nie zmniejszała 
się. Ze chciałem wiedzieć jaki to mieć będzie koniec, 
kazałem precz dalej zostać bez przerwy przy samej stra­
wie kartoflowćj, aż pókim się po wyjściu miesiąca n ie- 
przekonał, że ta karma sama nie jest dostateczna, i w ów- 
czas dodałem do kartofli śrutowanego jęczmienia i grochu 
w  równych częściach. Odtąd zaczęły moje świnie nabierać 
tuczy, gdy atoli przy tem nie dość jak mi się zdawało piły, 
kazałem dodatek mąki powiększyć. Na ten sposób po­
szło wyśmienicie! bo w  przeciągu trzech tygodni utuczy­
ło się g3 . sztuk św iń, z których każda śrzednio biorąc 
21.5. funtów w ażyła” .

r t .  Co do chorób i  przypadków ja k im  kartofle ulega­
ją .  — Wszystko na świecie podpada zmiennym przygo­
dom, nawet kartofel któremu ani pchły ziemne czyli me-
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szki (*), an i p o d -k o m o ry  (**), ani o s try  k lim at do k u czy ,

n ie  są od  n ich  w o ln e .
P rzem ien ian ie  g a tu n k ó w  karto fli n a  w y sa d k ę , k tó re  tak  

często , ta k  p o w szech n ie  je s t  z a p ro w ad zo n e , n ie  po ch o d z i 

z sam źj lu d z k ie j n ie s ta te c z n o śc i, an i się  ro b i d la  lep sze­
go w y b o ru , a le z k o n ie c z n o śc i: dośw iadczen ie  bow iem  o -  

kaza ło , ż e  gdy  je d e n  g a tu n ek  k a rto fli p rzez  d łu ż szy  lub  

k ró tsz y  szereg  la t W te j sam ej oko licy  b y ł ch o d o w an y , 
s tra c ił n a  p le n n o śc i , .  albo w y ro d z ił  się w  sw y ch  p ie r ­

w iastk o w y ch  z a le ta c h , dla tego  s ta ram y  się zastąp ić  go 

n o w o tn y m , k tó ry  na  o k re ś lo n y  czas le p ie j o d pow ie  o -  
czek iw an iu . C o  do m n ie  n ie  m ało  juz. doczeka łem  się 

tego p rzem ien ia  kartofli-, to  p o d łu g o w a ly ch , to  ok rąg ły ch  
i  p ła s k a ty c h , g ładk ich  i  k o s t ro p a ty c h , c z e rw o n y c h , ż ó ł ­

ty ch , sinych , c z a rn y c h , p s tro k a ty ch  i t .  p .  P ra w ie  za  h a  

żdą razą  n o w o tn y  ga tu n ek  o k aza ł się lep szy , a le  m e  zaw sze  
n a  d łu g o . C zy ta  sk ło n n o ść  do  w yrad zan ia  się n a  g o r­
sze, od  złego  w y b ó r n w y sadki, n a  k tó rą  na jw ięc e j sam e d io -  

b n e , często n aw e t n ie w y d a rz o n e  karto fle  b io rą ,—  czy te ź  

z in n e j pochodzi p rzy czy n y , n iew iem : to  a to li m i w iad o m e, 

że skoro  p o d ług  w ie lo s tro n n y ch  i  n ie w ą tp liw y c h  d o św iad ­

czeń , w iększe k a rto fle  n a  w y sad k ę  w z ię te , p rz y  je d n a k o ­
w ych  oko licznościach , n ie ró w n ie  w ięk sze  i  p ięk n ie jsze  w y ­

dają  karto fle  an iże li p o sad zo n y  d ro b ia z g , że  m ów ię  z tąd  

zda je  sic, ja k o b y  tak ie , ro k  w  ro k  p o w ta rz a n e  pogorszam e

(_*) Jest to Chrysomela oleracea (sa lta to r ia ')  L i n i i . ,  czyli Gale- 
ruca oleracea F a b r . ,  albo H allica  ^AUica') oleracea  G e o f f r e y ,  
O l i v i e r ,  J l l i g e r ,  L a t r o i l l e , i  inne z nią bliżej spokrewnione 
g a tu n k i; nie jest to więc wcale M ordella aculeata  jak  K .lu  

błędnie podaje.
(* * ) G atunek rodzaju Pod-kom ór czyli Nacl-wodnik zwany przez 

K l u k a  Roślino-psuj , Tipula oleracea L in i i .
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się, na wyradzeniu  się kart >fli zupełnźtn i t rw a łó m , alba 
na ściągnieniu chorób na nie kończyć się musiało.

Kto jest raz zaopatrzony w gatunek dobry, mączysty, 
ła tw y  w gotowaniu , plenny, do jego gruntu  i s tosun­
ków  gospadarskich sLósowny, ten powinienby nicze­
go nieszczodzić, aby go w pierwiastkowej doskonało­
ści utrzymać. Ten niepowinienby żałować corocznie kil­
ku  a nawet i więcej korey na wysadzenie niemi roli, cho­
ciaż nie świćżo gnojonej, ale w silnym stanie zostającej, 
zdrowej i suchej, przeznaczając na to najcelniejszego do­
boru kartofle, które może według upodobania na dwa do 
czterech kawałków rozkrawać. Dawszy im taką rolę 
n ie dość na niej przestać, ale trzeba pilnie takową 
przemieniać, aby kartofle ile m ożnośc i ,  co rok  w no­
w y dla nich grun t się dostały. Nowiznę taką może sobie 
ro ln ik  naw et sam utworzyć, jeżeli będzie przy  pokładaniu 
owej, na szkółkę przeznaczonej roli, daleko głębiej jak  
zwykle zajmować p ług iem ; to nie przyniesie mu żadnej 
straty, gdyż na  takiej z pod spodu wydobytej surowej zie­
mi, kartofle naw et bez gnojenia udają się, i jeszcze grunt 
polepszają. Otóż plon tej osobnej plantacyi niech mu do­
starcza wysadek na wszystkie jego pola kartoflami obsa­
dzić się mające. Jestem przekonany, że nie pożałuje j e ­
żeli pójdzie za moją radą. W ielka jest różnica czy się 
p rzy  rów nym  nakładzie i z równej przestrzeni g run tu ,  
100. czy też 120, korcy zbiera; bo jeżeli np. nakład ro­
boty na r o l i , i insze wszelkie wydatki , 80. korcy z a ­
bierze, pozostanie w  pierwszym razie na czysty zysk ty l­
ko 20. a w  ostatnim 4o. korcy, a zatem drugie tyle.

Chorobą której kartofle czasem ulegają jest kołtunia-  
stość. W pierw szej młodocianości mało ją znać na r o ­
ślinie, później atoli powiększa się ona wraz ze wzrostem 
pędów. Najpierwej liście, potem łodygi marszczą się, jak-
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by o<3 posuchy cierpiały, albo od jakiego owadu wewnątrz 
toczone były . Roślina wprawdzie od tego niezg in ie , ale 
bardzo skąpo rośnie i małą tylko liczbę drobnych kartofli 
dostaje. Ta choroba zdaje się być dziedziczną, dla tego 
strzedz się należy brania na wysadkę kartofli,  z pola nią 
zarażonego. Najpewniej w  gatunku kartofla zagnież­
dża się ta zaraza wtenczas, kiedy już  sobie sprzykrzy  
grunt lub okolicę. W każdym  przypadku  nie trzeba się 
ociągać zbyt d ł u g o  z zastąpieniem nowym gatunkiem k a r­

tofla ten, k tóry  zmniejsza swój plon.
Jeżeli kartofle nie mają dostatecznej ochrony od zimna, 

natenczas zmarznięcie ich cz e k a , przez co niezawodnie 
zginęłyby. Z tern wszystkiem w nowszych czasach, na 
uratowanie najdroższej części onycłi od tego, znaleziono 
ś rzo d ek , k tóry  tu  własnemi wyrazami nieodżałowanego 

E i n h o f f a  przytaczam.
„Karlolle jeżeli zapomocą mrozu mają na mąkę być p rzy­

gotowane , pow inny  zupełnie przemarznąć i zlodowa­
cieć ta k ,  aby b y ły  ja k  kamień twarde. Lekki mróz 
nie odbiera im całkiem siły żywotnej, przez co znacznie 
długiego czasu do ich ususzenia potrzeba. Aby lego ła ­
cniej dopiąć, należy je  w  otwartćm powietrzu, najlepiej 
na trawniku rozpostrzeć. Jeżeli trafią się m rozy  przepla­
tane naprzemian odwilżą, w tedy kartofle tera prędzej po­
zbędą się swej wilgoci. Zewnętrzna skóreczka coraz bar­
dziej odstanie, mączysta massa skurczy się, i dosyć roze-  
drzeć łupinkę aby wypadła. Kiedy czas suchy, będzie ona 
częstokroć w przeciągu o4. godzin zupełnie wysuszoną. Czas 
potrzebny do zupełnego wysuszenia kartofli zalezy od 
pogody. Niektóre (a to zapewne fe, co nie zostały zupełnie 
przejęte mrozem), aby się dać zemleć, musiały leżeć przez 4 -6 
tygodni na otwartem pow ie trzu ,  gdy tymczasem inne już  
w przeciągu sześciu dni siały  się zdatne do tego. Dla zro-
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bienia z nich maki, trzeba poprzedniczo je trochę roztłuc, 
i dopiero takie maja pójść na kamień młyński. Obłupy­
wać ich nietrzeba, gdyż łupina w stanie otrąb przy pytlo­
waniu odejdzie. Mąka kartoflowa m o ie być równie na chleb, 
jak do jakiego bać kuchennego użytku spotrzebowana. 
Więcej w nią wody wsiąka jak w  mąkę zbożową” .

ZAKŁADY U Ż Y T E C ZN E.—. Pracow nia chemiczna S zk o ły  A r-  
ty lle ry i G w ardyi K rńlew sko-francuzkiej- w P i n  c e n n e  t .— Jeżeli  
każda pracownia chemiczna śledcza, czyto ogólna , czy też  na pe­
wien tylko rodzaj poszukiwań chemicznych ograniczyć się mająca, 
powinna hyc bardzo widna , od wilgoci wolna, zawsze w jak  
największym porządku i czystości u t rzym yw ana ,  i nietylko w po­
trzebną  ilość odpowiednich swemu celowń, wyborowych n a czy ń ,  
statków, sprzętów chemicznych, a osobliwie dokładnych narzędzi 
i apparatow, alo i w stosowny dobór inateryałów i produktów 
chemicznych o p a t r z o n a , — jeżeli n ad to ,  wszystkie te częstokroć 
kosztowne a r tyku ły ,  powinny przy niej znaleść przyzwoite pomie­
szczenie , aby zabezpieczone od zepsucia ,  mogły się nietracąc na 
swych p rzym io tach ,  w swej pierwiastkowej dochować dobroci: 
jeżeli każda z tych rzeczy powinna mieć prócz tego sta łe ,  dla 
siebie wyłącznie przeznaczone miejsce, aby łatwo zaw sze ,  zwła­
szcza przy wielkiein mnóstwie i rozmaitości przedmiotów, do nich 
trafić można b y ło ,— bo od tego wszystkiego dokładność i ścisłość 
postrzeżeń, a zatem wartość otrzymujących się w doświadczeniach 
wypadków i szybkość działań w największej części zawis ła ;  tedy 
bezwątpienia niemniej istotną jest rzeczą, aby pracownia i z innych 
jeszcze względów była jak  najwygodniejszą do roboty, a nawet w czein 
można ozdobną i w y tw o rn ą , to bowiem nie mało się przyczynia 
nietylko do ułatwienia roboty i pośpiechu w niej, ale do uprzyje­
mnienia częstokroć uciążliwych prac chemicznych i zachęcenia do 
nich. Lecz nie dość jeszcze na tern: trzeba obmyśleć skuteczne 
s rz o d k i , ku  zaradzeniu trafiającym się zbyt często w operacyach 
p rzypadkom , narażającym na stratę naczyń i na rzęd z i ,  materya- 
łów i produktów, czasu i pracy; a tym bardziej ku  zabezpiecze­
niu się od takich, gdzie zdrowie a nawet życie operujących jest
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zagrożone , a lbowiem b r a k  bezp ieczeństw a a za tem  ufności  w  ty m  

w zg lędz ie ,  odstręcza  od podobnych z a t ru d n ie ń ,  lu b  pozbaw ia  o- 
perującego po trzebnćj  spokojności u m y s ł u ,  a tem  s a m ó m , albo 
opóźniać musi odkrycie  częstokroć na jw a ż n ie js z y c h ,  ta jem n y ch  
sk a rb ó w  p rzy rodz en ia  , k tó r e m ib y  bez  takićj  z a w a d y  um ieję tność  

chem iczna  rychlej zbogacona została b y ła ,  a lbo do mylnych,^ a 
p rzyna jm nie j  niedość śc isłych i d o k ład n y ch  p row adzi  r ezu l ta tów .  

Jeżeli  odwrócenie s t r a t ,  a tem bardzie j  zg u b n y c h  dla  zdrowia i ż y ­
cia opera tora  sk u tk ó w ,  z d a rza jący ch  się p r z y  operacyach  z  c ia ła­
mi gwałtowne dzia łanie  na się w yw ie ra ją c e tn i ; a b ądź  z e x p l o z y i , 
rozsadzen ia  lub  p ę k n ię c ia  n a c z y ń ,  b ą d ź  z in n y ch  podobnych  

p rz y c z y n  p o c h o d z ą c y c h , w ym agają  całej naszej ostróźności zw ła ­
szcza p r z y  m an ip u lacy ach  z cia łam i b a rd zo  p a l n e m i ,' os t rem i , 

z jad l iw em i lub  z a t r u w a ją c c m i , -  t o n a  n ierównie w ięk szą  podo­

bno  zas ługu je  u w a g ę ,  pozbycie  się owych zabójczych w aporów  
i gazów, z b y t  często nieste ty za raża jącyc h  a tmosferę  p r a c o w n i , co 
niszczą s p rzę ty  i n a rz ę d z ia  , a co w iększa  zwolna  i n ieznaczn ie  
zabójcze swe w yw iera ją  na  zdrow ie  s k u t k i ,  k tó re  s ta ją  się tem  

s m u tn ie j s z e m i , im  snadniej  organa  nasze  n a w y k a ją c  do n ich  , 
p rzes ta ją  ostrzegać o ich z g u b n y c h  na zdrowie w p ły w ach .  D z ię k i  

p rze to  niech b ę d ą  P. D ’A r c e t ,  zaszczy tn ie  z n a n e m u  chem ikow i 
f ra n c u z k ie m u  z a  to, że  p ić rw sz y  zw raca jąc  u w a g ę  na  ten  a rcy -w a-  
żn y  przedm iot,  zastosował swój s p o s ó b  p rz e w ie t r z a n ia  izb  zapom ocą 
kom inów ciągo-rodnych (JVttppeł)^ w yna lez iony  dla dobra robo tn ikow  
p rz y  pozłocie  ogniowej za tru d n io n y c h ,  a później p r z e z  niego w k u ­
chn iach  , s iarkowalniach  , k loakach  z p o m y śln y m  s k u tk ie m  z ap ro ­

wadzony,.  że  mówię zastosował go t a k ż e  do p raco w n i  chem icznych . 
Byłoby rzeczą  n a g a n n ą  g dyby  chem icy  zan ied b a l i  korzystać  dla 
siebie ze zbaw iennyc h  s k u tk ó w ,  k tó re  sarni d ru g im  d o radza ją .  
J u ż  t e n  sposób odnaw ian ia  pow ie trza  d la  pozbycia  się sz kod l i ­
wych wyziewów, t a k  z samego p a l iw a ,  j a k  p rzy  w y p a l a n i u ,  w a ­

r z e n i u ,  p a r o w a n iu ,  su b l i in a c y i , des ty llacy i ,  w zn o szący ch  się ro­
zm a i tych  lo tnych c ia ł ,  waporów i gazów w  pracow niach  chem i­
c z n y c h ,  zaczyna  p ow szechn ie jszą  zw racać  u w a g ę  we F ra n c y i  , 
ju ż  n a w e t  zaprowadzono w n iek tó rych  po jedyńcze  srzo d k i  tej m e ­

tody,  j a k  to z opisu  P racow ni  za lecanej  p rzez  P . T h e n  a r  d  
(jobacz str . 3d5. T .  l igo S la w S )  p o k azu je  s i ę , w szelako do tąd  , 
oprócz pomniejszej p racow ni  V. D ’A r c e t  w m enn icy  p a ryzk ie j  

znajdującej  się , żadna nieposiada zupełn ie jszego  zb ioru  tego sys tem u
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p rzew ie t rzan ia  , j a k  pracownia chemiczna Szkoły  A r ty fleryi w Vin­
cennes k tó ra  jes t  zbu d o w an a  , zupe łn ie  p o d ług  ry su n k u  samego P. 
D ’A  r c e  t. W ii a s tępującej  osnowie i r y s u n k u  doń dołączonym 
trzy  ni a Ii.siny się op isu  tej pracowni,  j a k i  P. kap i tan  B r i a n c h o n ,  
k tó ry  je s t  professoreni chemii p r z y  tej Szkole ,  wygotował .

P racow nia  ta z a jm u je  dół jednego z pa wilio nów z a m k u  Vincen­
nes ; sk ła da  sie ona z  dwóch izb sobie przyległych , z k tó rych  

p ie rw sza  jest właściwie p rzeznaczona na p race chem iczne  i m ie­
ści w sobie w szystk ie  piece. Cz te ry  okna dostarczają  śsviatła tej 

sali : da ją one p rócz  tego możność spiesznego odśw ieżania  pow ie ­
t rza  , w razie  gdy  szkodl iw e p a ry  p rzy p ad k iem  się w niej r o ­
ze jdą .  Po sad z k a  w niej jes t  k am ienna .

D ruga  sala mająca podłogę d re w n ia n ą  , m ieśc i  w sobie zbiory, 

w a g i ,  m ach in y ,  s p rz ę ty  m eta low e, i na rzędz ia  k o sz to w n e ;  czusva 
się nad  tein, ab y  by ła  zabezp ieczona od wilgoci i od gazów  o- 
s t r y c h , które  n ie k ie d y  w tam tej  się trafiają.

Tablica X X V I I ,  i X X /  / / / .  obejmuje w Figurach  ] 3 stu  wszystk ie  
główniejsze szczegóły tej p r a c o w n i ,  i t a k :

Fig. I . i d - 5 -  włącznie,  wystawiają  przecięcia  poziome, bądź  ogó­

łu obu izb ,  jak  Fig. 1., b ą d ź  ( j a k  Fig. 3 - 5 J ,  części sali p ierwszej  od 
śc iany t rzonu , w różnych wysokościach wzięte. Fig. c2. daje E le w acy ą ,  
a Fig. G-9., pionowe p rz e c ię c ia  tejże części  trzonu  z p iecam i,  
we dwóch do siebie p rostopad łych  k i e ru n k a c h  i w stosownych 
p u n k ta c h  wzięte; reszta  F ig u r  wyobraża  szczegó ły  części lub  sprzę 
tów. Przedm io ty  te same są oznaczone jednakow em i li te rami we 
w s zys tk ich  F igurach .  Naosta tek  w y m ia ry  Fig. 1. są j e d n ą  se tną  
cz ęś c ią  wielkości n a tu ra ln e j ;  w Fig. 2 - 1 0  włącznie ,  dwie setne sto­
p y  zn aczą  stopę c a ł ą ,  w da lszych  F i g u r a c h ,  są jedną  dzies iątą  
częścią wielkości na tu ra lne j .

Fig. 1. jest rysem ogólnym poziomym c a tć j pracowni; jes t  on w zię ty  

z  góry: obejmuje obie sale i pokazuje  ich ro zk ład  w ew nętrzny .
Fig. 2. daje Elew acyą  g ru p y  ogółu p ieców, k tó re  w szystk ie  są 

opar te  o śc ianę m u ro w an ą  oddzie la jącą  obie te sale od siebie.

Fig. 3. R ys poziom y ogólny pieców i  frzonu? czyli  przecięcie  po­
z iom e po nad  w ierzchem  trzonu  i pieców idące.

jFig. 4- R ys poziomy popielników? czyli  p rzecięcie  poz iom o,  w zię­
te  w wysokości k r a t  ogniskowych i popielników.

Fig. 5. B ys poziomy dolny pieców? wzię ty  równo z posadzką .
Fig. 6. daje przecięcie ogólne Qrto7iowe') pieców i  trzo n u , ( w  kie-



runku linii AB, Fig. 4 .);  ona przedstawia całość wewnętrznych roz- 
porządzeń.

Fig. 7. Przecięcie  (w kierunku linii GH, Fig. 4 .),  przedstawiające 
widok murka bocznego, wraz z jego oknem i klapami? od strony 
łaźni piaskowej.

Fig. 8. Przecięcie  (hv k ierunku linii EF, Fig . 4.)? pokazujące we­
wnętrzne urządzenie pieca ciągo-rodnego.

Fig. 9. Przecięcie także pionowe (w kierunku linii G DV Fig. Ą.), 
pokazujące rozkład wewnętrzny pieca do topienia.

Fig. 10. przedstawia otwór wierzchołkowy głównego komina na 
dachu budynku : ma on daszek z jednego arkusza blachy żela­
znej, pałąkowato zgiętego i wspartego na czte'rech prętach żela­
znych.

Fig. 11. daje rys ze dwóch .stron, zatyczlu blaszanej do popiel­
ników pieców parowniczych.

Fig. 12. Dwa rysy pokrywy do zaduszania ognia w piecykach
parowniczych.

Fig . 13. Piecyk przenos'ny bardzo prosty, którego tu  wierzch, spód, 
elewacya i przecięcie pionowe jes t  przedstawione.

Sala  pidrwsza czyli główna, stanowiąca w łaściwą  
Pracownię.

A, Fig. 1. Drzwi wchodowe do n ie j ,  od strony wschodniej po­
łożone.

B, Kapa komina głównego, w który sie schodzą wszystkie dy ­
my: jak np. poniżej opisane, w Fig. 1. w skazane ,  a , 6, c, d, tu ­
dzież te same w Fig. 6. i nadto dym mł9 od pieca ogrzewającego 
drugą sale idący, który i na Fig. 8. widać. W  samym szczycie ka ­
py, gdzie się zaczyna framuga kominowa jest okno A ' ,  Fig, 6. i 8. 
zostawione na wchód dla kominiarza. Kapa cała wspiera się na  
dwóch murkach Fig. 2. 3. i 6 - 9 . ,  i rozciąga się ponad  
całym szeregiem tych pieców, co w trzonie ( z  cegieł zbudowanym) 
są osadzone, a których szczegóły Fig. 2 - 6 .  i 8. pokazują. 
Tygle i inne naczynia, apparaty i t .  p. codziennego użycia, są u- 
stawione, tak  na gzymsie kapy, jako te'ż na utwierdzonych nieco 
powyżej pułkach Fig. 1. i 6 - 9. a osobliwie Fig. 2. (*).

( * )  Niemal wszędzie w pracowniach stawiają sie na pułkach 
kapy, nie naczynia codziennego użycia,  bo niewygodnie a nawet
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C ,  O sobny  piec dla łaźn i  piaskowej Fig. 1-  7. p rzystaw iony  do 
jed n eg o  z  boków trzonu  ( * ) .  Ł a ź n ia  jego j e s t  ie la z n o -b la sz a n a ,  i 
podzie lona  j a k  z  F ig. 1. i 3. widno, na dwie połowy, z k tórych jedna  
m a  swoje dno n iże j  j a k  d ru g a  , a to dla  o trzym ania  dwóch głęboko­
ści p i a s k u ,  p r z e z  co ła tw ie j  zas tosować się daje do rozmaitej 
Wielkości b a ń ,  z k tórerni  się w niej nas taw ia ją  doświadczenia . 
Na Fig. 2. 6. i 7. w idać  właśnie wstawioną w tę łaźn ię ,  dlą wzo­
r u ,  b an ię  n, k tó re j  szyja ma swe ujście wpuszczone dla pozbycia 
się wychodzących z  niej waporów, w ciągowe okno m, F ig . 3. i 
6 -  8. m urka  bocznego k tó ry  n ie ty lko  n a  tych  czterech,  ale i 
na  Fig. 2. a mianowicie  na  Fig. 2. 3. i 6. w raz  z drug im  m u  

odpowiednim m u rk ie m  /,  t a k i e  j a k  tam ten  u t rz y m u ją c y m  k a p ę ,  je s t  
przedstaw iony . Zapomocą okna wr,nigdy gazy  lu b  w apory  w ydobyw a­
jące  się z b a ń  i innych  naczy ń  na tej ł aźn i  piaskowej ogrzew a­

n y ch ,  nie mogą rozchodzić się po s a l i ,  bo  są  w zupełności  wcią­

gane  p rzez  toż okno do kom ina  głównego, którego c iąg  j e s t  p r z y ­
najmniej  p rzez j e d e n  z p ięciu  dym ów  weń w puszczonych  ożywia­
n y ,  a zam ykające  mi się i dość sz lusu jącem i  f i rankam i,  o k tó ry ch  

będz ie  n iże j ,  u ła tw iany .  T o  okno jes t  od s t rony  w ew nętrznej  czy­
l i  od t r z o n u ,  skośnie j a k b y  lejkowato w ybrane  czyli  wycięte, zw ła ­
szcza  od w ie rzchu  jak  Fig. 6. i 8. p o k a z u je ,  a to t a k  dla tego, 
a b y  tern wygodniej ujście nachy lonych  a w łaźn i  s tojących b a ń ,  

k tó rych  szyje w spie ra ją  się na  dolnej,  okuciem  b laszanem  u m o ­
cnionej i w pół-kolis te  zęby ,  j a k  Fig. 3. pokazu je ,  wyciętej  k r a ­

w ę d z i —  Weń w prow adz ić  można b y ł o ,  jako też  dla pow iększen ia  
jego s i ły  ciągowej.  T e n  osta tn i  cel  jeszcze  p rzez to zostaje osią­
gn ię ty ,  że są r zędem  na zaw iaskach  zawieszone i na dół za p a d a ją ­
ce , a mogące całe  to okno zam y k a ć  k la p y ,  z k tó rych  k a ż d a  od­

powiada j e d n e m u  wcięciu pół-ko lis tem uj  na  k a ż d ą  szyję b a n i  zo-

n iebezp ieczn ie  by łoby  us taw iczn ie  sięgać po nie t a k  wysoko: prócz 
tego ta  część,  jako więcej w oko wpadająca  zalecać się pow inna 
doborem porządn ie  us taw ionych n a c z y ń ,  dla tego t e ż - s taw ia ją  sie 
t u  zw y k le  n ac z y n ia  i a p p a ra ty  właśnie  rzadkiego użycia .

( * )  W  pracowniach na dużą  stopę założonych korzystn ie j  b ę ­
dzie, u żyć  tych  końców t r z o n u ,  na umieszczenie  łaźn i  p iaskow ych 
bardzo g łęb o k ich ,  w k tó ryehby  można zanurzyć  w p iasek  wielkie 
re to r ty  aż  po szyję t u b u lu ry .  Daje się wtenczas w bo k u  w ierz ­
chnim  trzonu  wykrojenie  ry n ie n k o w a te , na um ieszczenie  szyi re ­
to r ty ,  a resz ta  a p p a ra tu  rozwija  się dalej na  tej  części bocznej.
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sobna przeznaczonem u,  T y in  spo9obem te ty lko  k lap y  od ch y la ją  
się lub  odejmują,  k tó ry ch  otwory są za ję te ,  j a k  vv Fig. 7. j ed n a  
ty lko ,  reszta  zaś pow inny  by ć  spuszczone to jest p r z y w a r t e ,  p r z e z  
co zm niejsza ją  o twór okna  , a te in sa m em  ciąg jego pow ięk sza ją .

P rz y  o, Fig. 9. i Ą. są d rz w i  do ogn iska  i jego k r a t y  d'-, F ig  
4* i 6. tego p ieca ,  a p r z y  p , Fig. 9. i 5. d rz w i  do pop ie ln ika  / ' ,  
Fig. 5. i 6. T e  ostatnie mają p ó ł -o k rą g ły  otwór na k tó rym  sz sb -  
ka  pó ł-k rążkow a c h o d z i ,  t a k  i ż  za je j  pomocą można n ad ać  otwo­
rowi dowolną wielkość, s tosowną do ilości mającego się w p u szczać  
do pieca pow ietrza .  P odobne  u i z ą d z e n ie  u  d rzw i p o p re l i rkow ych  
mają  t u  wszystkie p i e c e ,  w y jąw szy  piece parow nicze  i p iec  ciągo- 
ro d n y  o k tó rych  będz ie  n i ż e j ,  a k tó rych  c iąg  iimeini  się r e g u lu ­
je  sp o s o b a m i ,  j a k  na swoiein m iejscu  obaczyiny.  P rócz  tego 
w Fig. 3. Ą. 1 6* widać cepuch v9 wiodący do d y m u  w m u r  śc ia­
n y  w raz  z dwoma innemi wpuszczonego , a do głównego kom ina  
w k ie ru n k u  n a  Fig. 6* p r z y  v 0 k ro p k o w ałem  i l in i jami oznaczonym  

zmierzającego. T e n  d y m  jes t  p rzed łużony ,  rów nie  jak  d rug ie  o- 
nernu p rz y le g łe ,  ru rą  n a  jego szczycie osadzoną,  i pionowo w gó­
rę w  kom in  g łów ny ,  aż  do d0 F ig . 6. s ięgającą:  p rzez  co s łu ż y  
do nadan ia  tern większego c iągu  n ie ty lko  sw emu piecowi w szcze­
gólności, ale oraz i kom inow i g łów nem u , a te in  sam em  u ła tw ie ­
n i a  go w szys tk im  innym  piecom, w z w ią z k u  sw emi d y m am i z t y m ­
że  kom inem  będącym . Okienko  nareszcie  k \  wycięte  w śc ianie  
d y m u  tego p ieca Fig* 2. 3. i 6. , n ie ty lko  jest na u ła tw ien ie  wycie­
ran ia  tego d y m u ,  ale co w iększa  s łu ż y  (p rz e z  c iąg  jak i  t e n  dyin 
z  czynności  p rzy leg łych  dymów o a osobliwie swego p ieca  o db ie ­
r a ) ,  do pozbycia  się sz kod l iw ych  waporów, wychodzących z  b a ­
n iek ,  re to r t  i innych naczyń ,  k tó rych  u jśc ia  n a  ten  koniec p r z y  

o k ie n k u ,  poniżej onego s taw ia ją  s ię ,  lub  lepiej jeżeli  można w eń  
w puszczają  się. Te dwa p rzy p ad k i  w y jąw szy ,  okienko t ak ie  jes t  

zaw sze  , n a  zawiasach chodzącą i na  dół z a p a d a ją c ą  k l a p ą  p r z y  
w a r t e ,  j a k  Fig. 9. p r z y  k*9 k, pokazu je .

D ,  P iec do topienia  czyli  w ie t r z n y ,  p r zy s taw io n y  do d r u g ie g o  
bo k u  t rzonu  Fig. l - (5 ,  i  9.  On s łuży  do operacyj po trzebu jących  
w ysok ic h  te m p e ra tu r ,  jako  to: do robót m eta l lu rg icznych ,  do ś ledzeń 
docy m as ty czn y ch , i dla tego  to są z a k rę ty  w jego ognisku F ig. 9. 

a z tąd  odb i jan ie  gorącości  i  g w a ł tow ny  c i ą g ,  dla  tego u m a c n ia ­
jące go w iązan ia  że lazne  , a b y  się od  b a rd zo  wysokie j t e m p e r a tu ­

r y ,  ja k ą  on zw y k le  o t rzy m u je  n ie rozs tępyw a ł.  Tego  p ieca  dym
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g, Fig% 1- 4. 6 . i 9- (opatrzony prostokątny zasuwą C', J?t£. 6. w kie­
runku poziomym szczelnie chodzącą , i tak regulującą gorącość 
pieca), jest  wprowadzony w szczyt kapy i przedłużony rurą  żela­
zną a, w górę komina głównego, co nietylko nadaje nowe żrzó- 
dło ciągu temu ostatniemu, ale zarazem służy dla nadania samemuź 
piecowi, ogromnego ciągu ,  a., tein samem owej wysokiej tempera­
tury jaka do operncyj m eta ilu rgi cznych jest niezbędna. W szakże 
temperatura ta zależy prócz tego nie m ało ,  od wysokości kanału 
komina głównego, przez dwa piętra budynku  przechodzącego, a 
kończącego się, nad dachem budynku, otworem wierzchołkowym 
wcale niezwęźonym, wbrew zwyczajowi pospolitej konslrukcyi, któ­
ry gani P. D’A r c e t ,  uważając go za szkodliwy. Otwór ten wierz­
chołkowy komina głównego ma daszek z jednego arkusza blachy 
żelaznej pałąkowato zgiętego i na czterech prętach żelaznych 
wsnartego Fig. 10.; ten niedozwala zamakać kanałowi podczas 
słoty. Urzwi /*, Fig. 1 - 3, i 9i, jego ogniska Fig. Ą .6. i 9. są żelazne; 
kiedy zamkniętej wtedy pochylenie ich jest pod 4^° około, jak  
Fig. 9. przy r , pokazuje. Krata ogniskowa e \  Fig. Ą. 6. i 9. u-  
trzymnjąca paliwo, może być w dwóch wysokościach umieszczo­
na stosownie do wielkości tygla mającego się użyć w operacyi; 
możność ta zmieniania  objętości ogniska , daje oszczędność na pa* 
li wie. Naostatek drzwi popielnika g', Fig. 5. 6. i 9. które widać 
przy s9 Fig. 2. 5. i 9- mają otwór jiół-okrągły, szybką takiegoż kształ­
tu regulujący się, jak  drzwi popielnikowe pieca poprzedzającego C.

E, Piec przeznaczony wyłącznie na alembik, w którym pospo­
licie woda się destylluje. Na Fig. 1- 6. włącznie jest przedstawio­
ny ten piec wraz ze wstawionym weń alembikieiii , a mianowicie 
w Fig. 1. i 3. z góry wzięty rys poziomy; w Fig. Ą. przecięcie po­
ziome w wysokości kra ty ogniskowej; Fig. 5. takież przez popielnik 
prowadzone; Fig. 2. pokazuje go w elewacyi,  a Fig. 6. w prze­
cięciu pionowćin (*).

Kilka przedmiotów z kolei teraz następującyoh, jako to:
F, Stół, śrzodek sali zajmujący (**).

Należy uważać przy wyborze miejsca na a lem b ik ,  aby 
mogła woda za obrotem kluczka przypływać do oziębiacza, nie­
mniej na to, aby można zaprowadzić upust do odpływu przepeł­
nienia.

(**)  Stół ten ma pospolicie szuflady na papier do filtrowania, 
na za ty czk i , raszpłe , świderki.
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G, (zawsze Fig. 1.)  W anienki  chemiczne (* ) .
I,  I,  Szafy.
J ,  Lampa emalijerska (**).
K , Zapas wody w bani z kruczkiem.
L, W ylew  do rynny  umieszczony we framudze okna-.
M, Osiąk połączony z tym ostatnim ; deska opatrzona dz iu rka­

mi tworzy go; miski pód nim na ziemi są ustawione (***).
N, Kowadło.
O, Szrubsz tak  ze swym stołem warsztatowym (i Fig. 6.) (****).
P ,  Drzwi dla związku tej sali pracowni z drugą;— ( t )  niedajemy 

szczegółów już dla tego, że są pospolite i każdemu znano, już też dla 
tego, że tu nie jest  właściwe na ich opis miejsce.

W ,  Trzon Fig. 9. i 3. z cegieł ogn io trw ałych  (**»**), wznie­
siony niemal na cały jedeu m ćłr (3 J  blisko stóp im n. li.)  od zie- 

1 mi. T en  trzon mieści w Sobie :

(* )  Dla wanienki raerkuryuszowej należy zawsze przeznaczyć 
miejsce jak naj widni ej sze, naprzykład  we framudze okna, aby tym 
sposobem można było ściśle Oznaczać wysokość w rurkach po- 
działkowych.

(**) Zwykle stawiają się przy lampie eirialijerslciej, dwie ząb ­
kowane stalugi pod kątem ku sobie nachylone,  do u trzym yw a­
nia ru rek  rozmaitej długości.

(***) Takie urządzenie, do osiąkania tylko takich naczyń słu ­
żyć możcj które są zwężone w jednym końcu a szerokie w d ru ­
g im ,  jak np. f la s zk i ,  ban ie ,  lejki i t. p.;  nie może ono służyć 
do naczyń mających jednakową śrzeduicę w całej Swej długości, 
jak  np. rurki dzwonkowe: a w takim razie używa się deszczek
mających kołki prostopadle utwierdzone. Na osączenie misek 
znajduje się insze u rządzen ie ;  jest to ga tu n ek  drabiny, której 
pręty  i szczeble są tyle zbliżone do siei ie , aby misa pomiędzy 
niemi przejść nie mogła ; misy na takich opierają się wrębem i 
d n em ,  i tak nachylone, aby się pył niedostał wewnątrz. Nie na­
leży je stawiać w stosy, to jest jedna na drugie: bo często na spo­
dzie będące, zgnietą się pod c iężarem , osobliwie kiedy są nadpę- 
knięte.

(T) W  wierszu przed-ostatnim tex tus t r .  poprzedzającej, zamiast 
kilka czytaj kilku, a będzie sens.

(****) P i ln ik i ,  małe p i łk i ,  młotki i inne narzędzia należące 
do kowadła lub szrubsztaka, powinny być zawieszone szeregiem, 
jak  zwykle obok szrubsztaka.

£*****■) Njmna wcale potrzeby stawiać trzon ż cegły ognio-trwa- 
łej,  bo nigdy się zdarzyć nić może, aby ten był rozgrzany do 
czerwoności. Inaczej się ma z piecem do topienia D, i z trzonem 
kuźniczym T ,  które powinny być z takich cegieł postawione, a 
przynajmniej wewnątrz niemi wyłożone.

Tom II. 27
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ló d  K uźnię  zw ycz a jna  , której ognisko w idać  (przy t ,  Fig. 3. i 6. 

a miech po-dw ójny  ją ożyw iający  p rzy  H, ( * )  F ig. 2. R ura  

d m ąca  tego o s ta tn ie g o ,  schodzi  pionowo na duł,  tu ż  po za  m u r ­
k ie m  l , i dopiero doszed łszy  równo z w ierzchem  trzonu  p rz e b i ja  
t en że  m u r e k ,  wchodząc  k ie iu n k ie m  poziom ym  do ogniska  k u ź n i ,  

j a k  F ig. 2. 3. i 6. pokazują .

2 re  C z te ry  piece paro w n icze  n ie jednakow ych  w ym iarów X ,  X ,  X ,  

i X ' ,  Fig. 3. 4- 6. i 8., mające  osobne swoje i jednakow e p o p ie l­
n ik i  y ,  y ,  y ,  y ,  F ig. 4- 6. i 8 . ,  u k tórych równe o tw ory  e> 
e , e , e , F ig. 2. 4- > 8. są odetkane  w Fig. Ą. a z a m k n ię te  za ty -  

czk am i  z b lachy  żelaznej  ( * * ) ,  w Fig. 2. i 8. T a k ie  z a ty c z k i  
w  większych  w ym iarach  z dwóch stron w Fig. 11. osobno w ys ta ­
w io n e ,  są jednakowe'j  w ię lk o ś o i , a b y  k a ż d a  do w s zys tk ich  tych  

p ieców p rz y d a ć  się mogła,  a z tą d  dogodność i oszczędność czasu.  
Z a ty c z k a  ciasno chodzi w sw oun  o tw o r z e , p r z e z  co można sto­

pn iow ać  wielkość o tw oru  podług  t e m p e ra tu ry ,  ja k ą  chcem y u t r z y ­
m y w a ć  w piecu. Szczelne p r zy s taw a n ie  nadaje  za tyczce  je j  pół- 
walcowata w ypuk łość  w Fig. 11. pokazu jąca  się , a  k tó re j  po­
w ie rzch n ia  m a  ja k  p r z e ta k  d z iu rk i  da jące  przecliód w olny po­
w ie trzu .  Rekoiść nareszcie  j a k ą  posiada za ty c z k a  , u ła tw ia  
uży c ie  tego rodza ju  d rzw iczek .  N a jm nie jsz y  z p ie rw szyc h  t r zech  
pieców p a row niczych  X ,  X ,  X ,  u ż y w a  się do dośw iadczeń  małe j  
i lości  pa l iw a w y m a g a ją c y c h ,  a z tą d  oszczędność n a  prfliwie.

X ’, Fig. 3. 6. i 8. P iec t a k i ż  j a k  i tam te  t r z y  parow niczy ;  ma on 
w szys tk ie  części j a k  tam te ,  i jed y n ie  tern od nich  się różn i ,  że  m a  swój 
osobny k a n a ł  dla d y m u  u, Fig. 3. Ą. 6. i 8. czego tam te  n ie  m ają .  
T e n  k a n a ł  d ym ow y wychodzi z jego pop ie ln ika  , je s t  w puszczony  

w m u r  jak  dym  od p ieca G, o k tó ry m  wyżej była  mowa , i ma 
ta k ż e  j a k  t a m te n  swój k i e r u n e k  k ro p k o w atem i  Hnijami oznaczo­
ny  w Fig. 6. Jeżeli  zos tawi się o tw orem  drzw i p o p ie ln ik a ,  sta je

(j*) M iechom b u d o w a n y m  p rzez  P. R a d i e !  w  P a r y ż u  dają  
dziś  p ie rw szeńs tw o ;  one m ają  t r z y  p rzeg rody .  Pęd  w ia tru  r e g u ­
lu je  się z a s u w ą ,  w m iechu  p r z y  sam ym  dziobku um ieszczoną  , co 
je s t  powodem do osadzania  t a k ic h  miechów w r a m y  ruchome.

(* * )  Z a s tę p u ją  się te  dość kosztowne za tyczk i  d rzw iczk am i  
z su row cu  żelaznego zasuw anem i,  k tó rych  te raz  ła two w sk lepach  
że laznych  dostać m ożna  gotowych.
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się p rz e z  to ten  piec zw ycza jnym  parow niozym  , bo w tenczas  

ciąg o trzym a swój n a tu r a ln y  k i e ru n e k  z dołu  do góry: to je s t  
pow ie t rze  do palen ia  po trzebne  dosta rczane będzie  w ta k im  razie  
p r z e z  otwór pop ie ln ik a ,  a odchodzić będzie  otworem w ierzchn im  
pieca ,  n iep o t rzeb u jąc  k a n a łu  kominowego. Skoro zas d rzw i popie l­

n ik a  szczeln ie  zos taną  zam k n ię te ,  w tenczas  p o t rzeb n e  do u t r z y ­
m an ia  ognia w p iecu  p o w ie trze ,  nieinogąc ju ż  p rz y b y w a ć  od do­
łu  otworem popie ln ika ,  i t a k  p rzez  paliwo w ognisku u m iesz czone  

p rzech o d ząc ,  w górę się wznosić,  m us i  odwrotnie  w p ływ ać  do p ie ­

ca z góry p rzez  w ierzchni otwór oncgo, aby  z tą d  p r z e z  paliwo i 
k r a t ę ,  na dół do cepucha  z ,  F ig ■ Ą- 6. i 8. swego k a n ą łu  konano- ,  

wego u , dostać s i ę ,  p r z e z  co p łom ień  o trzym a o d w ro tn y  z  góry 
n a  dół k ie ru n e k :  że  zaś ów k a n a ł  kom inow y  wznosi się do z n a ­
cznej  wysokości w k om in ie  g łów nym  , bo aż  do sz c z y tu  4, p r z e ­

dłużającej go r u r y ,  m u s i  więc gorący d y m ,  z niego w kom in  głó­
w n y  w pływ ający ,  rozgrzewać a za tem  ro z rz e d z a ć  pow ietrze  w y p e ł '  
niające t e n  o s t a tn i , a te .n  sSjnćin . sp raw ie ,  iż tenże  ty m  si ln ie '  

c iągnie ,  i n a w e t  u ła tw ia  ciąg we w szystk ich  piecach k tó rych  d y ­
m y  w eń  są w pu szczo n e .  Z tą d " to  piec podobny  na nadan ie  c ią ­
gu kominowi g łów nem u,  a tern sam em  na od-św ieżan ie  pow ietrza  
w i z b a c h z  ty m że  osta tn im  zw ią z e k  m ających um yśln ie  przeznaczony^  
p iecem  c iągo-rodnym  fo u rn e u u  d’a p p e l  nazw ano . W s z a k ż e  p r z e z  
p rz e d łu ż e n ie  w kominie g łów nym , ( j a k  tu  w łaśn ie  u s k u te c z n io n e ) ,  
do pew nćj  wysokości dośw iadczen iem  w s k azan e j ,  w szystk ich  d y m ó w  
pod rzęd n y ch ,  któro są wpuszczone  w ten że  k o m in ,  osiągnie  się t e n  

sam cel l e p i e j , bo bez  osobnego n a k ła d u ,  jak iego  u t r z y m y w a n ie  
ognia w  piecu u m y śln y m  c iągo-rodnym  bez  innego u ż y t k u  j a k  ty lko  
dla  n a d a n ia  ciągu kom inowi g łów nem u w y m ag a .  K a ż d y  z tych  p ie ­

ców podczas swej czynności ,  obok swego właściwego celu o g ize-  
w an ia  n a  n im  odbywające j  się o p e r a c y i ,  ty le  dopom aga do n a d a ­
nia  i u t rzy m an ia  c iągu k o m in a  g łównego, że  w z w y cz a jn y ch  p r z y ­
p ad k ach  ta  pomoc jest dosta teczna,  i można, się obejść bez  u t r z y ­

m y w a n ia  na to um yśln ie  ognia w p iecu  c iągo -rodnym  ( * ) .

( * )  L u b o  k a ż d y  z tych  dym ów  p iecow ych  nada je  ejjlo (komi­
nowi g łó w n e m u , chociażby atoli w szystk ie  r azem  d z ia ła ły ,  n ie -  
z inn ie jszy  żaden skuteczności  drugiego w tej m ie rz e ,  a le  owszem  
powiększać  m uszą  w zajemnie swoją sku teczność ,  bo w szystk ie  roz-
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£, jest okienko wycięte \y ścianie kanału dymowego od tego pie­
ca, zupełnie w taki sposób i na tak i  sam cel urządzone jak ok ien ­
ko k ' ,  w dymie pieca Q.

3cie Piec suszarniowy; //, Fig. 2. 14- są drzwi do ogniska ( z  k ra tą  
i d , Fig. 4* i 6 .)  tego pieca; i, Fig. 2. i 6. popielnik jego wraz z swe- 
ini drzwiami mającemi pół-krążkowy otwór do regulowania ognia, 
zupełnie jak u  pieców C, D, E ,  wyżej widzieliśmy. W  tyin p ie ­
cu płomień z ogniska wznoszący się jest, przez m urek  c \  Fig. Ą. 
i 6. stanowiący poprzeczną pół-przegrode o który najpierwej ude­
rza  zmuszony do okrążenia go i przebiegania przestrzeni 6 \ b \ 
Fig. 4* i 6., przez co płomień i strumień p łynący gorącego powie­
trza, idące z ogniska zyskują czas do ogrzewania dwóch tafii z su­
rowcu żelaznego, które zamykają tę  przestrzeń. Jedna z tych t a ­
fii i '} t 9 Fig. 6. tworzy szczyt suszarni B'3 Fig. 6..; ma ona położe­
nie pochyłe, przez co nietylko ułatwia wznoszenie się pędzącego 
powietrza,  ale jeszcze przyśpiesza ogrzanie, płomień bowiem któ- 
r yby tylko posuwał się po u;e'j gdyby by ła  pozioma, uderza  o nią 
w takiem pochyłem położeniu. Druga  to jest wierzchnia tafla g , 
Fig. 2. 3. i 6. pozioma, stanowiąca od tej strony trzonu wierz­
chnią równią onego, jest do suszenia filtrów używana (* ) .  Po 
takiem okrążeniu m urka  c, płomień wraz z dymem wpada przez 
ęepuch Fig. Ą. i 6. do wpuszczonego w inur osobnego komino­
wego kanału  wskazanego w Fig. 3. i 4-j którego k ierunek  krop- 
kowatemi linijaini w Fig. 6. jest  oznaczony. T en  zmierzając pio­
nowo ^do głównego komina, jest przedłużony jak dymy pieców C, 
D ,  X ',  rurą  blaszaną, sięgającą w tymże kominie do wysokości c, 
i tym spcs.obem poddaje nowy śrzodek wzbudzania ciągu w komi­
nie głównym. Przy  ar, Fig. 3. i 6. j ę s t  zasuwa prostokątna szczel-

rzedzają powietrze w kominie g łów nym , a zatem ciąg jego po­
większają. Zresztą rzadko się zdarza,  osobliwie w pracowni do­
świadczalnej, aby te wszystkie piece współcześnie były w ruchu , 
gdyż na to zwykle nie ma dość urozmaiconych operacyj.

(*_) Zdaje się że byłoby korzystniej, użyć kanału kominowego 
od pieca łaźni piaskowej do ogrzewania suszarni,  jak  to w k i lku  
pracowniach we Francyi  urządzono: tu bowiem wychodzi pali­
wo bezpotrzebnie osobno dla samej suszarni. Tafla z surowcu 
żelaznego, otrzymuje daleko za wysoką temperaturę,  aby można 
na niej suszyć filtra bez narażenia się na niebezpieczeństwo sp a ­
lenia onych ; stosowniej będzie suszyć filtra wewzątrz suszarni.
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nio p rzys ta jąca  i pionowo chodząc a ,  k tó ra  m oże b y ć  spuszcza ną  
l u b  p o d n o sz o n ą  dla z a m y k a n ia  lu b  o tw ieran ia  k a n a łu  dym owego 
u .  G łów na  u ży teczn o ś ć  lej zasuw y  jes t  z a ty k an ie  cepucba w te n ­

czas ,  k ied y  p rz e s ta w sz y  opalać piec,  chcem y a b y  on d ługo u t r z y m a ł  

swoje ciepło. W y c ie r a n ie  k a n a łu  dymowego od tego p ieca ,  w y m a ­
ga kon ieczn ie  zd jęc ia  ta f l i  w ie rzch n e j  g,  i odkryc ia  tyin sposo­
bem  cepucha  a ,  p r z e z  k tó ry  w ym ie tan ię  odb y w ać  się m usi ,

4te Y, Y, Fig.  9. są f iranki p łóc ienne ,  m ające  z am y k ać  ca ły  
p rzo d k o w y  otwór, bocznem i m u r k a m i  I, V, b rzeg iem  dolnym k a -  
p y  i  w ierzchem  t rzo n u  o g ran iczony ;  i in  \yięcej się zm nie jszy  ow 

otw ór  p r z e z  ich zasun ięc ie ,  ty m  bard z ie j  z w ięk s zy  się ciąg k o m i ­
n a  g łównego, ich więc u ż y t e k  je s t  a rcy -w ażn y .  Płó tno  ty c h  (i- 
r a n e k  jest u m y ś ln ie  m aczane  w m iesz an in ie  roz tw orów  b o r a x u  
s a l m i j a k u ,  p rzez  co stało się n iem a l  c a łk iem  niepa lnem . B rzeg  
ich dolny,  m a  po w szy w an e  k u le  o ło w ia n e , k tó re  u t r z y m u ją  

te f iranki w p ionow ym  k ie r u n k u  i n iedozw ala ją  a b y  ciąg powie­
t r z a  m io ta ł  niemi.  T e  firanki k tó re  dowolnie w miarę po t rzeb y  
m ożna k ażdego  czasu  odsuw ać i za s u w a ć ,  s tanowią jedno z g łów nych  
ro zp o rz ąd zeń  sys te ina tu  w en ty lacy jnego ,  k t ó r y  znam ionuje  praco­

w nię  zdrowiochronną.

5te naos ta tek  są jeszcze  w dolnej  części  t r zo n u  poniżej  p o p ie ln i ­
ków zostawione p różne  miejsca n ib y  p iecza ry  J ,  j ,  F ig .  9. 5- 6- i 8.» 
k tóre  służą  na  schowanie węgli (_*); w m u rz e  zaś  w zd łu ż  ca łej śc iany  
po n ad  t rzonem  a n a w e t  w śc ianach p o b l isk ich  są w ciąż  rz ę d e m  u -  
tw ie rd zo n e  gwoździe lu b  h a k i ,  do w ieszan ia  cęgów, k r a t e k  d r u ­

c ianych  i innych  a r ty k u łó w  po trzeb n y ch  us taw iczn ie  do robót na  p i e ­

c y k ach ;  są one um yśln ie  w  części  pom inię te  w F ig u ra ch ,  a b y  te ju ż  
j t a k  z b y t  żaw ik ła n e ,  n ies trac i ły  p rz e z  to na  swej jasności i z rozu ­

miałości.
Z ,  Z, Z ,  Z ,  rodzaj p o k ry w  czyli  d en ek  w k lęs ło ;w y p u k ły c h  z b l a ­

chy że lazne j;  w Fig. 2. w idać  t r z y  z tak ich  p o kryw  na gw oździach  

śc iany  nad- trzonow ej zapomocą ruchomego kó łka  n a  wrębie  u tw ie r ­
dzonego zaw ieszonych :  one s łuż ą  do zad u szan ia  ognia w p iecach 
p a iow niczych  X ,  X ,  X ,  X ' ;  ich wielkość je s t  n ie jednakow a , j a k  i 

w ie rzchn ie  otwory p ieców do k tó rych  są przeznaczone .  Chcąc  ug a -

C )  Z w y k le  jedna ty lko  obraca  się n a  w ęglarnię  , d ru g ą  zosta 
wia się na p iece  p rzen o śn e  i tygle .
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sic ogień w piecu, przykrywa się go tako pokrywo, tak  nby jej 
wypukłość była do góry obrócona, i zarazem zatyka się drzwi po­
pielnika zapomocą wyżej opisanej zatyczki.  Skoro lakiem denkiem 
nakryje  się otwór pieca parowniczego wypukłością na dó ł ,  nieprzy- 
dusza ono wcale ognia, i może być użyte , (^wypełniwszy misko, 
watą jego wklęsłość piaskiem, lub utartą  o se łką) ,  za łaźnię pia­
skową. Fig. 12. przed-stawia dwa rysy jednej z takich pokryw.

Sa la  d ru g a  ? przed-staw iona , w sa m e j  F ig . 1.

Q, Piec ogrzewający salę, którego wierzch obwiedziony gzymsem, 
tworzy wydrążenie na łaźnie piaskową, a śrzodek służy za su- 

• szarnię. Rura prowadząca dyin tego pieca , przechodzi na drugą 
stronę ściany przedzielającej obie sale, i kończy się dopiero wysoko 
przy  m, Fig. 6. i 8. w ogólnym kominie p racow ni, którego ożywia 
ciąg przez rozrzedzenie powietrza ciepłem którego dostarcza.

11, Lufcik czworograniasty, wybity na wylot przez całą grubość 
muru na półtrzecia metra powyżej posadzki; służy on tak do od­
świeżania przeciągiem powietrza, jak  dla nadania ciągu piecowi Q.

S, S, Szafy za szkłem , których drzwi są zasuwane i jedne na 
drugie zachodzą, zostając zawsze w te'j samej płaszczyźnie pionowej.

T ,  Stół opatrzony w szuflady,
U, U, Szereg pułek.

V, V, V, V, V, F/g. 1 - 6 .  włącznie pięć okien obu sal.
W  tej pracowni jest prócz tego używany bardzo wygodny piecyk 

przenośny, którego wierzch , spód ,  elewacya i przecięcie pionowe 
wystawia F/g. 13. Jego skład je s t  niezmiernie prosty: niema on 
ani kra ty  ani popielnika ; jest  to niejako donica gliniana postaci ty-, 
g l a , w dnie przedziurawiona dla odchodu popiołu ,  i mająca na 
obwodzie w trzeciej części swej wysokości od do łu , t rzy  inne o- 
twory, które mi powietrze doń wchodzi. Część dolna tego piecyka 
je s t  wzmocniona osadą blaszaną. Przypuściwszy że wierzchni jego 
otwór jest nakry ty  parownicą , w tenczas trzy szczerby które po 
siada , służą do wyjścia powietrza z-użytego w paleniu.

T E L E G R A F  S L A W I A N I N A .
— Mti/nck Altoernijskt do mielenia kości, {Dokończenie ze st. 305. 

T . / /g o ) .— Ten napełnia się kościami, poprzedniczo zapomocą młotka
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na kawałki roz-tłuczonemi, a naciskając na koniec drąga, wtłacza 
sie szp u n t ,  aby w ów żłobek mógł wchodzie. Kosei tym sposobem 
przyciskane do obracającej się spodem t a r k i ,  zamieniają się na mia­
zgę, do grubych trocin drzewnych podobną, ktora_spada w podsta- 
wiocą skrzynie lub kosz vi. Jeżeli ta machina chodzi jak  należy* po- 
■winien żłobek we 2 lub 3. minuty zostać wypróżnionym. Zęby ta r ­
ki przytępiają sie mniej więcej prędko, według twardości kości do 
mielenia* branych; ostrzyć je niekiedy potrzeba. Koście zbyt twar­
de należy starannie odrzucać, jako mogące uszkodzić taikę.

Kość na ten sposób mielona jest bardzo w okolicy do uprawy zie­
mi poszukiwana. Koście surowe to jest, nie warzone ,  dają proszek 
skuteczniejszy do tego c e lu ,  dla tego drożej się przedają.

W  Anglii i Szkocyi bardzo upowszechnione jest użycie kości do 
up raw y  ziemi, osobliwie pod rzepę turneps, biorąc 20 miarek zwa­
nych io isseau  czyli 2400. funtów na jeden acre.

M łynek o którym mowa jest prosty i nie kosztowny, wszędzie 
może być założony gdzie mamy pęd lub spadek wody dt> naszego 
rozporządzenia ; niemniej siły zwierzęcej można do tego użyć. (B u l­
let. de la Sue. d ’Encourttg. pour V lndustrie  R ationale, S e p ii .  182G.),

P rzyp isek  Redakcyi. T arkę  stanowi walec stalowy, wskroś wy­
drążony i bez den, (widocznie z jednej sz tuk i) ,  mający stopę b li­
sko długości, a śrzednicę stosującą się zc swein wymiarem ( jak  po- 
działka obok figury zamieszczona w skazu je) ,  do śrzednicy wału ko­
ła młyńskiego wodnego, na którego końcu w sposób pierścienia czyli 
obręczy jest osadzony tak ,  iż ma z wałem oś wspólną,  i służy za­
razem do umocnienia wału. Powierzchnia zewnętrzna tego walca 
jest głęboko tiasiekiwana, nakszta łt  raspli używaney do drzewa. 
Póki kolce tej tarki nie są przytępione ,  uciera ona cały jeden n a ­
bój kości, to jest pełen ż ł o b e k / ,  sześcienną blisko stopę trzymają­
cy, na bardzo miałką miazgę , w przeciągu dwóch do trzech minut 
czasu, jak już w powyższym ojiisie wspomniano. Z resz tą  dźwignia 
drążkowa, która za pośrzednictwein szpuntu cisnąc na kości, ów gra- 
niasto-lejkowatr żłobek wypełniające, przygniata je do ostrych zę­
bów, pod nim obracającej - ię ta rk i ,  powinna hve stosownym cięża­
rem obciążona; tym sposobem parcie będąc jednostajniejsze , wyda 
miazgę równiejszą, jakiej przy  ręcznem naciskaniu (u trudzającein 
prócz tego, i nie bardzo bezpiecznem ) spodziewać się nie można.

Powyżej podany opis i rysunek młynka tego, winniśmy staraniom 
znanego ze światłej czynności przemysłowej Aptekarza z  Clermont- 
F errand, stolicy departamentu du Puy-de-D óm e  Pana B e r g o u  Ii- 
i i i  o u x  synu, (k tóremu już w roku  1824- Towarzystwo zachęcają­
ce przemysł narodowy we Francyi, przyznało medal srebrny, tak  
za szczęśliwą myśl zwęglania łupka  bituminowego, (kopiącego się 
w' M enat)  w celu użycia zwęglonego do czyszczenia wszelkich roz- 
cieków w zastępstwie zbyt kosztownego węgla zwierzęcego, jak  
za  wytrwałość znam ien itą ,  z jaką oddał się tej nowej gałęzi prze­
mysłu,  i trafne onej udoskonalenie.

Szczegóły zaś zamieszczone w przyp isku  ściągające się do obia- 
śnienia konstrukcyi tego m łynka ,  są wyjęte z rapporlu Pana Mo- 
l a r d  młodszego  o nim zdanego.
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tJrzqdzenie  to do ro zd ra b ia n ia  kości za pomocą ta rk i ,  n ied la tego  
w cale  tu  poda jem y ,  a b y ś m y  u w aża l i  tę metodę za k o rzy s tn ie js zą  od 
w ie lu  u ż y w a n y c h ,  a na in sz y ch  zasadach  o pa r tych ,  a le  jedynie  d la  
tego ,  iż  takow e ła tw ie j  do każdego  ko ła ,  jak ie jko lw iek  n a tu r y  mo­
to rem  poruszanego  przycze’pic  i zes tosow ać się d a ,  a zatein  do by le  
jak iego  rodza ju  m ły n a ,  j a k i  m a m y  w r u c h u ,  czy  t a r l a k a ,  pap ie rn i ,  
s tę p y ,  fo lu sz u ,  p ł ó c z k a r n i ,  p r z ęd za ln i  i t . p .  z  b a rd z o  m a ły m  k o ­
sz tem  i zachodem  p rz y d a n e  b y ć  m o ż e ,  i  n ie  po t rzeb u je  j a k  inne  
acz  sk u te c z n ie jsz e ,  um yślnego ,  częs to kosz tow nego z a k ł a d u ,  j a k i  
w tencza s  ty lko  ipa w yższość ,  g d y  idzie  o m ie len ie  kośc i  w wielk ich  
ilościach na znaczne  od s ta w y ,  a k tó ry  n ieodpow iedz ia łby  celowi, g d y  
m a  się ty lko  na w zględzie  p rzysposob ien ie  za p a s u  m ielonych  kości  
n a  w łasną  po trzebę  ro ln iczą  i domową.

Dla szczupłości miejsca m u s im y  odłożyć na  późnie j ,  b l iższ y  roz­
b ió r  tego w ażnego  p rzed m io tu ,  w in n iśm y  ty lko  os trzedz ,  że w zm ian ­
k a  w texcie  uczy n io n a  o u ż y w a n e j  ilości m ie lonych  kości na  role 
w  Anglii  i Szkocyi, n iezas ługu je  na  żadnq* u w a g ę ,  podan ie  bow iem  
jes t  n ie ty lko  n ie d o k ła d n e ,  ale n a w e t  m y l n e ;  i dla  lego n iew idz ie l i -  
sm y  an i  p o t rz e b y  an i  możności  r e d u k o w a n ia  go na  k ra jo w y  miarę .

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE W OBSERWA- 
TORYUM ASTRONOMICZNYM WARSZAWSKI YM.

g l  § B a r o m e t r Termom: Hygro- S t a n
w ,5 2 w cal: i lin: par: Reaum. m e t r N ieb a

18 cal: 271in:6, 99 — 3 °, 3 100° S E pochmurny
19 27 8 ,0 7 — 2  , 4 99 W śnieg
20 27 9, 57 — 2  , 2 99 S E pochm urny
21 27 9, 15 — 0 , 1 97 E pochm urny
22 28 0 , 33 — 15 , 2 94 . N E pogodny
23 28 1 ,1 5 — 17 , 9 92 SE pogodny
24 27 8, 10 — 14 , 9 95 E pogodny
25 27 9 ,0 1 -  13 , 1 94 N E śnieg
20 27 10, 34 — 18 , 4 92 N pochm urny
27 27 8, 80 —  15 , 1 95 N śnieg
28 27 1 1 ,9 2 — 12 , 0 95 S-SE pochm urny
29 27 10, 37 -  9 , 2 -97 N -N E pochm urny
30 28 0, 35 — 10 , 9, 97 N E pochm urny
31 28 0 , 07 — 7 , 9 99 W śnieg

K O N I E C  T O M U  D R U G I E G O .
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